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Drewno rozpałkowe, duży wo-
rek 15 zł. Tel. 517-031-680.

Kupię radia, wzmacniacze, 
kolumny itp. Kolejki, PIKO, HO, 
TT itp. Tel. 607-912-559.

KUPIĘ UŻYWANE KSIĄŻKI. 
ODBIORĘ OSOBIŚCIE. DOBRZE 
ZAPŁACĘ. Tel. 793-756-793.

Kupimy używane książki, stare 
pocztówki, zdjęcia, monety, 
odznaczenia, zegary, zegarki. 
Księgarnia Ossolineum ul. Ma-
tejki 2. Tel. 32 238-25-11.

Przyjmę reklamę na budynek 
Zabrze ul. Lipowa. Tel. 608-
589-804.

ciąg dalszy ze strony 14 Sprzedam obornik na działki. 
Tel. 517-031-680.

Sprzedam ziemniaki na paszę 
350zł/tona. Okazja! Tel. 517-
031-680.

Wyposażenie sklepu, spożyw-
czo-monopolowe lady, regały, 
lodówki, chłodziarki. Tel. 601-
433-814.

3.300 zł. OPEL Corsa B, ben-
zyna 1.2, 1994 r., bezwypad-
kowy, doinwestowany, czarny, 
alufelgi. Tel. 505-636-557.

ABART-AUTOSKUP-KAŻDE-GO-
TÓWKA-DOJAZD DO KLIENTA. 
605-466-370,32 622-72-72.

AUTOSKUP - kupię każdy samo-
chód osobowy i dostawczy. Tel. 
660-476-276, 32 793-94-11.

Kupię auto, skorodowane, rozbi-
te, do wyrejestrowania. Tel. 32 
236-50-17, 506-404-402.

ODGRZYBIANIE KLIMATYZACJI 
sam. U KLIENTA. Duża skutecz-
ność. Tel. 887-560-596.

Skupujemy całe, rozbite, sko-
rodowane, do wyrejestrowania. 
Transport gratis. Tel. 667-657-
637.

Wypożyczalnia samochodów 
RENT A CAR. Cena od 65 zł 
za dobę!!! Gliwice, ul. Dwor-
cowa 60, tel. 32 252-14-50, 
kom. 601-472-819
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Ostatnia recenzja 
w przeglądzie 
poświęcona jest barowi, 
w którym podobno 
stołuje się największa 
liczba gliwiczan. Wcho-
dząc do „Smakosza” 
(zwanego popularnie 
„Sierakiem”), z miejsca 
wita nas gwar, tłok i wi-
dok klientów z zapałem 
pałaszujących ogromne 
pyzy z mięsem, które 
wydają się być specjal-
nością lokalu.

W czasie mojej wizyty, przez 
jadłodajnię przewinęło się 
przynajmniej trzydziestu klien-
tów. Większość z nich zama-
wiała dania na wynos, ale 
spora część stołowała się na 
miejscu. O popularności baru 
niech świadczy fakt, że wszyst-
kie stoliki i lady były zajęte. 

Nietrudno zrozumieć 
fenomen „Sieraka”. 
Dobra (ale daleka od 
ideału) kuchnia, niezła 
lokalizacja i ogromne 
porcje – tylko tyle lub 
aż tyle wystarczy, by 
jadłodajnia okazała się 
sukcesem. Również go-
dziny otwarcia sprzyjają 

klientom. 

W tygodniu lokal czynny jest 
do godziny 20, więc osoby, 
które późno wracają z pracy, 
mogą szybko coś zjeść lub za-
mówić danie na wynos. 

Idzie jesień, więc nabrałem 
ochoty na obiad pod znakiem 
kapusty. Gdy miłe panie z 
obsługi przyniosły mi 
jedzenie do stolika 
(ewenement w podob-
nych lokalach), miałem 
przed sobą smakowicie 
pachnący kapuśniak i 
dwa ogromne krokiety 
z kapustą. Rozpoczą-
łem obiad od zupy (tak 
jak mnie zawsze uczo-
no) i z miejsca spotkała mnie 
przykra niespodzianka – była 
potwornie gorąca. Ktoś doda, 
że zupa powinna być gorąca. 
Zgoda, ale nie do tego stop-
nia. Dmuchanie czy intensyw-
ne mieszanie nie pomogło.  
Z poparzonym językiem, po-
stanowiłem zjeść obiad w od-
wrotnej kolejności. 

Bardzo smaczne krokiety 
rozmiarami przypominały 
małe cegłówki. Powoli za-
cząłem rozumieć, dlaczego 
większość klientów prosiła  
o pół porcji. 

Po skończeniu drugiego 

„pierwszego” dania, okazało 
się, że kapuśniak jest już tylko 

trochę za gorący – odcze-
kałem zatem jeszcze pięć 
minut i skończyłem zupę. 
Niestety, jak na mój gust, 
była zbyt mało kwaśna.

Trzeba też dodać, że nie 
do końca wiedziałem, w 
jakim lokalu się znajdo-
wałem. Na zewnątrz wi-

dzimy szyld z napisem „Sierak”, 
jednak gdy dzwonimy do lokalu, 
okazuje się, że to „Smakosz”. 
Przypuszczam, że powodem jest 
zmiana właściciela, jednak pro-
ponuję trzymać się powszech-
nie przyjętej nazwy – „Sierak”. 

Niestety, podobnie jak w barze 
„Pod Pierożkiem”, jesteśmy 
zmuszeni raczyć się jedzeniem 
za pomocą plastikowych sztuć-
ców. Plastikowe naczynia i 
widelczyki niestety utrudniają 
jedzenie. Pół biedy, jeśli zama-
wiamy pierogi lub pyzy, jednak 
krokiety pokryte są z reguły 
dość twardą panierką, z którą 

miękki plastik nie ma żadnych 
szans. Większych zastrzeżeń, 
co do jedzenia, mieć nie mogę 
– danie główne było smacz-
ne, zupa zjadliwa, a porcje jak 
najbardziej słuszne. Polecam 
wizytę z własnymi sztućcami  
i pustym żołądkiem. 

Przyk³adowe 
dania:
Kapuśniak – 3 zł, zupa po-
midorowa – 3 zł, bigos – 5 
zł, pyzy z mięsem – 7 zł, 
krokiet z kapustą – 5 zł, 
łazanki – 8 zł, kotlet rzym-
ski – 5 zł, kotlet schabowy 
– 6,50 zł, kotlet mielony – 
5 zł. 

Bar „Smakosz”, 
ul. Jana Pawła II 2
Godziny otwarcia:

Poniedziałek – piątek: 
8.00 – 20.00

Soboty i niedziele: 
8.00 – 18.00
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